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Ewangelja 
św. Jana rozdz. 10, wiersz. 11—16. 
Onego czasu rzeki Jezus do faryzeuszów : 


Jam jest Pasterz dobry. Dobry pasterz duszę 
swą daje za owce swoje. Lecz najemnik i któ- 
ry nie jest pasterzem, którego nie są owce wła- 
sne, widzi wilka przychodząeego i opuszcza owce 
i ucieka, a wilk porywa i rozprasza owce. A 
najemnik ucieka, iż jest najemnikiem i nie ma 
pieczy o owcach. Jam jest Pasterz dobryi znam 
Moje i znają Mnie Moje, jako Mnie zna Ojciec 
i Ja znam Ojca, a duszę Moją kładę za owce 
Moje. I drugie owce mam, które nie są z tej 
owczarni i one potrzeba, abym przywiódł i słu- 
chać będą głosu Mego i stanie się jeden pa- 
sterz i jedna owczarnia. 


DODODO0OOOOOOWOOOOOOOOOOOOOEC 
Nauka 


II Niedziela po Wielkanocy. 
Jam jest Pasterz dobry. 


Prorocy często przyrównywali ludzi do trzo- 
dy owiec, której Panem jedynym jest Bóg, a 
wskazywali, że Bóg ześle dla trzody swojej do- 
brego Pasterza — Syna Bożego — Mesjasza. 


Pan Jezus nazywa się dobrym Pasterzem, 
a wiernych Swojemi owieczkami, które wprowa- 
dza do owczarni Bożej, jaką jest Kościół św., 
której On strzeże jako Stróż bramy, który nie 
wpuszcza do wnętrzą złodziei, lecz tylko prawo- 
witych pasterzy, których powołuje. Nadmienia 
jednak, że czasem — ale nie przez Jego bramę 
— wkradają się złodzieje-zbójcy owieczek, któ- 
rzy udają obłudnie i bezprawnie pasterzy, że 
czasem wciskają się też najmity, którzy nie dbają 
o dobro owieczek. Złodziejami, rabusami to he- 
retycy,a najmitami to ei, którzy przejmują urząd 
pasterski tylko przez wzgląd na doczesne swoje 
korzyści. 


Dobry Pasterz woła owieczki Swoje, a one 
głos Jego znają i słuchają go — i idą za głosem 
Jego i tych, których On jako swoich zastępców 
i pomocników ustanowił. Woła Ten dobry Pa- 
sterz i dziś owieczki Sweje wybrane przez na- 
ukę Kościoła, przez upomnienia i wewn. na- 
tchnienia. 


KREY 


Wąbrzeźno, sobota 25 kwietnia 1925. 
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Jesteś ty dobrą owieczką dobrego Pasterza ? 
Znasz ty głos Jego — i idziesz posłusznie za 
Nim ? 

Dobry Pasterz strzeże owieczki przed tru- 
jącą paszą heretyckich nauk, a wiedzie je na 
dobre pastwisko Boskiej nauki i Sakramentów 
św., a nawet podaje im Sam Siebie na posiłek, 
aby żywot miały w obfitości. 

Dobry Pasterz strzeże owieczki przed wil- 
kiem drapieżnym, a nawet życie Swoje przyno- 
si w ofierze za owieczki. Za Jego przykładem 
liczni pasterze — zastępcy także ponosili wiel- 
kie ofiary, a nawet życie kładli za owieczki i 
dla dobrego Pasterza. 

Chodź tedy za głosem dobrego Pasterza, 
unikaj trujących pastwisk herezji i bezbożności, 
a zasilaj się zdrową paszą Zbawiciela, pij ze 
Źródeł Zbawiciela. Przynoś chętnie ofiary na 
chwałę Bożą, ra pożytek zbawienny tych, któ- 
rych P. Jezus ci powierzył, dzieci i domowni” 
Ra bądź im wzorowym  pasterzem-przewodni- 

iem. 

Pragnie dobry Pasterz przywieść do Swej 
Owczarni, do Swego Kościoła owieczki, które 
Go nie znają, aby się stała jedna owczarnia i 
jeden pasterz. Módl się tedy o nawrócenie schy- 
zmatyków i heretyków, pogan i żydów, a bądź 
ofiarnym na cele misyjne. 

Jeżeli będziesz dobrą owieczką dobrego Pa- 
sterza, to zaprowadzi cię dobry Pasterz na wie- 
czne Swoje pastwiska, gdzie niczego ci już 
brakować nie będzie. 


OZD0OOOOOOOOONOOOOOOOOOOOOOO 
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Więcej radości! 

Okres wielkanocny to miły czas dla wie- 
rzącego katolika. Spiżowe głosy dzwonów jak- 
by uroczyściej się odzywały. Radosne śpiewy, 
wielkanocne z wesołem Alleluja napawają ser- 
ce katolika otuchą i serdeczną radością. 

Wszyscy w Chrystusa wierzący, 
Weselcie się radujcie. 

Alleluja, Alleluja, 

Niechaj brzmi Alleluja. 

Jeżeli niedowiarek mówi, że nie chce religji, 
bo religja nic mu nie daje, to albo|nie rozumie, 
co mówi, albo rozumieć tego nie chce. 

Rzućmy okiem choćby pobieżnie na obeeny 
świata stan umysłowy i kulturalny. Nauka się 
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W czterechsetną rocznicę Hołdu pruskiego. — 1525 — 10 kwietnia — 1925 r. 


chełpi wielkiemi zdobyczami. Kultura jakoby 
doszła do szezytu. Oświata w kulturalnych kra- 
jach dociera do ostatniego prostaczka. Techni- 
ka zrobiła zdumiewające postępy. Koleje żela- 
zne przerzynają stały ląd wszerz i wzdłuż, wspa- 
niałe parowce jakby małe miasteczka niesłycha 
nie prędko prują bałwany, a maszyny latające, 
podobnie do ptaków szybują przez powietrze. 

Ktoby śmiał zaprzeczyć, że rozum i zdolność, 
dane ludziom przez Boga, nie święcą istnego 
tryumfu? 

A jednak, czy świat razem z postępem, stał 
się szczęśliwym? Razem z wzmaęgającą się kul- 
turą wzmaga się i walka o byt, wymaganie, 
niezadowolenie. Zdrowia rdzennego ubywa i 
mnożą się choroby, zwłaszcza nerwowe. Zakła- 
dy dla obłąkanych przepełnione. I strona mo- 
ralna nie koniecznie dodatnio się przedstawia. 
Zbrodnie pomnażają się ogromnie. Liczba sa- 
mobójstw, nawet u osób małoletnich, wzrasta nie- 
słychanie. Mianowicie we Francji, gdzie zapro- 
wadzono szkoły bez Boga, kryminalność pośród 
młodzieży wzrasta w dwójnasób i trójnasób, tak 
samo wzrastają samobójstwa przestępców mło- 
docianych — najlepszy to dowód, że oświata 
bez Boga ani uszlachetnia ani uszczęśliwia. 

A teraz rozważmy co w dobie obecnej nie 
mniej jak w przeszłej, człowiekowi daje religja 
katolicka. Kościół od kolebki do grobu towa- 
rzyszy pielgrzymującemu na tym łez padole. Sa- 
krament Chrztu świętego zmywagrzech pierwo- 
rodny i wszelką zmazę grzechową. Biedny u- 
łomny; człowiek w Sakramencie Pokuty, odzysku- 


je utraconą przyjaźń Bożą i koiból duszy. Zna- 
na to rzecz, że w stronach katolickich daleko 
mniej zachodzi samobójstw niż w protestanckich. 
Obecny w tabernakulum Pan Jezus tak mile 
zaprasza zasmueonych iutrapionych: „Pójdź- 
cie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i jeste- 
ście obciążeni, a Ja was ochłodzę* (Mat. 11.28). 
Powiedz mój miły, czy cicha wewnętrzna 
radość, którą uezujesz po rozgrzeszeniu, lub na 
uroczystem „nabożeństwie, lub po spełnieniu do- 
brego uczynku nie przewyższa stekroć grze- 
sznych uciech światowych, które jeszcze zasłu- 
gują na karęi prócz tego ostry kolec pozosta” 
wiają w duszy ? Ponieważ niedowiarek pociech 
religijnych nie zaznaje i niemi gardzi, więc 
ucieka się, gdy serce ludzkie żądne jest radości, 
uo zakazanych uciechświatowych i w nich się 
zanurza. Ale niestety i najbardziej wyrafino- 
wana rozkosz i najwyuzdańsza rozwiozłość nie 
zdoła zaspokoić sercaludzkiego, stworzonego dla 
Boga i spraw Boskich. Jeżeli nie nastąpi nawró- 
cenie, to szaleniec kończy w rozpaczy i samobój- 
stwie. 
Świat dzisiejszy pomimo swej wielkiej oświaty 
i kultury taki jest posępny, niezadowolony, 
nieszczęśliwy, jak może nigdy jeszcze od narodze- 
nia Jezusa Chrystusa. I to przeważnie dla bra- 
ku głębokiej wiary, żywej ufności, dla niesłucha- 
nia przykazań Boskich i kościelnych. Setki po- 
jawia się książek rzekomo niosących zbolałym 
sercom pociechę, ale ta pociecha też często z mę- 
tnego czerpie się źródła i zamiast lekarstwa po- 
daje truciznę. (Dokońezenie nastąpi). 


CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 


przez 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
m EET TZ 


— Czuję spaleniznę, widzę zgliszcza! Albo 
to mało krzesiw po mirach, a suchej hubki po 
starych lipach? Rokita w rokicinie, aż się za 
boki bierze od śmiechu, a po rosie wieczorami 
głos jego daleko idzie, daleko, daleko hen za 
dziesiątą górę i dziesiątą rzekę... 

Poczem nagle opuszczając zdumionego temi 
słowami Leszka, ruszyła ku dworowi mówiąc: 

— [Idę do dziedzica! 

Poprawiła zapaski na głewie, przygładziła 
suchą ręką rozburzone kosmyki włosów i chwie- 
jąc się jak stara wierzba znikła w wanku dwor- 
skim. Właśnie Mikołaj wychodził także, żeby 
zobaczyć samemu, czy wszystko gotowe na jutro, 
gdy spotkał się z Jędzą. Zrazu nie poznał jej, 
bo ciemno było, a ona pokłoniła się mu do ko- 
lan i rzekła: 

— Witajże mi dziedzicu, żembociński panie! 

— Kto tu jest? coś za jedna ? 

— O! jak to łatwo zapominacie dziedzien 
swoich znajomych! Dawne toczasy, gdym przed 
burzą wielką w boru dach wam dała, prosiaka 
zarżnęła, miodu przyniosła, by głodnych nakar- 
mić, wody krynicznej nalała, by spragnionych 
napoić. 

— A! zawołał Mikołaj — Jędzą cię zowią- 

— Otóż i poznaliście mnie panie. Tak, Jẹ: 
dzą mię zowią głupi ludzie. A jak komu bydlę 
zachoruje w oborze, krowa mleka dać nie chce, 
dziecię kwili w kołysce, choroba przyjdzie, to do 
boru de Jędzy. Ratuj $babo Jędzo! A'i baba 

Jądza choć deszcz z nieba leje, zawieja śnieżna 
świat zakrywa, słoneczko niebieskie pali, zapa- 
szczynę na siwą głowę zadziewa i idzie ludzi 
i ich dobytek ratować. 

— Cóż chcesz odemnie ? spytał Mikołaj prze- 
rywając te narzekania. 

— A cóż?.. ja nie nie cheę. Albo mi to 
czego trzeba? Ludzie mówi, że wy dziedzicu 
na wojenkę jedziecie ? 

— Tak, jadę. 

O! wiedziałam ja o tem. Po boru mary 
chodzą, a boginki zawodzą nad dolą niewiast. 
Kiedym paproć ścięła, to żywąkrwią pociekła, 
a drzewa, stare lipy, dąbi buk święty na buga- 
ju, to tak jęczą, że na płacz się zbiera. Czarno 
i krwawo widzę przed sobą... ognie i pożogi i- 
dą, pędzą, lecą... 

Mówiła to głosem uroczystym, z ręką chudą, 
podniesioną do góry, aż strach zdjął Mikołaja. 

— Co ty mówisz niewiasto? zawołał — tak 
we! a możeś ty przyszła mnie tylko nastra- 
szyć ? 
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— Oj, nie straszę ja nikogo, nie straszę 
Ale to jak okiem sięgnąć wszyscy dziedzice 
wojewodowie i rycerze jadą na tę wojenkę 
Skarby wielkie chcą wziąć, łupy zdobyć gdzieś 
tam... daleko... w grodzie złocistym. A' w do- 
mu zostawiają większe skarby, bo dobytek wła- 
sny, władzę swoją, żony i dziateczki ukochane. 
Któż je tu obroni, gdy nieprzyjaciel przyjdzie, 
gdy wichry, od borów i puszcz nadlecą? 


LI 
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— Jaki nieprzyjaciel? przecież tu żadnego 
nieprzyjaciela nie ma i Ak nie może ? 

— Oj, będzie on będzi 

— Jaki? zresztą my sodko wrócimy, jeno 
Kijów zdobędziemy i prawowitemu kniaziowi 
czapkę książęcą na głowę włożymy. 

Oj, wy w Kijowie, w złocistym grodzie, 
<a książęcą kłaść będziecie na głowę pra- 
wowitego kniazia, a tu w waszym modrzewio- 
wym dworze żmija rozgrzana na piersi kąsać 
zacznie. 

I pociągnąwszy Mikołaja w ciemny kąt 
ganku poczęła mówić syczącym szeptem : 

— Strzeż się panie Źembociński i na wo- 
jenkę nie jedź. Pachołków twoich zbierz i zam- 
knij się we dworze i zboża umleć każ i ehleba 
napiec. Przyjdzie czas, w którym od borów stra- 
szne wichry przyjdą i pożoga i krew i pomsta. 

— (o to znaczy? — co ty mi mówisz? 

— Prawdę, szczerą prawdę mówię. Jak tyl- 
ko wici królewskie od Krakowa przyszły i ro- 
zeszła się wieść, że rycerze, wojewodowie i dzie- 
dzice na wojenkę idą w dalekie ziemie i kraje, 
w boru, w zielonej puszczy, na bugaju, pod 
świętym bukiem starym dziwy się dzieją. 

— (o się dzieje? 

— Rankiem panie, jak będziesz jechał, patrz 
jako niewolnicy po pelach ¿chodzę i krzesiwa 
zbierają, a w boru to wszystkie stare dęby i li- 
py z hubki obierają... 

— A po cóż to oni robią? 

— Zostań w Żembocinie, a zobaczysz. Na 
bugaju co noc ognie goreją i schodzą się nie- 
wolnicy z wszystkich dziedzietw dokoła i mó- 
wią: skoro panowie jadą to my teraz będziemy 
panami. Po co nam niewola? albo to my nie 
ludzie, albo to ojcowie nasi nie byłi wolni? nie 
siądali na wiecu i kmieciami nie byli? U was, 
dziedzicu, są całe wsie obsadzone niewolnikami, 
są sokolnicy, stary skotnik.. Na błoniu nad 
Szreniawą siedzi z bydłem i owcami naszemi 
stary sketarz, kmiecy syn mazurski... obaczycie 
panie, obaczycie... 

— Postąpiła parę kroków naprzód, poprawi- 
ła zapaski na głowie i zstępując po schodkach 
na dziedziniec, żałosnym głosem nuciła : 

— Oj! widzę, widzę niebo krwawe, ziemię 
wę, słońce krwawe, puszczę krwawą. 

Wszystko krwią cieknie. Nocami 
łuny się palą, dymy czarne piyną i wrony kra- 
czą. Ludzkie ciała rzeka niesie, niemowlęta i 
niewiasty. Zmrokiem kruk czarny się waży i 
patrzy, gdzie trupy leżą. Wichry po boru ję- 
czą, topielce po wodzie się pluszezą, wisielce 
wyją. Upiór z sercem, kołem przebitem ssie 
krew nie wytoczoną jeszcze z niemowląt i nie- 
wiast. Oj! widzę to, widzę... ezarno, krwawo 
widzę... 

Čoraz bardziej cichł jej głos, postać jej ni- 
kła powoli w mroku wieczornym, aż głos ucichł 
żupełnie i postać rozpłynęła się w ciemnościach. 

Oto jest straszna głowa. 

Trzema szlakami szedł król i kniaź Iza- 
slaw do Kijowa. Wojska było bardzo wiele 
jezdnego i pieszego, oraz rycerstwa, które na- 
wet z obcych krajów przybyło na tę wyprawę. 
Namiestniczą wła nad całem wojskiem oddał 


król wojewodzie Wszeborowi. 
Wszesław książę Połoeki, który zagarnął 
był Kijów i wygnał z niego Izasława, wyszedł 


a 
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naprzeciw króla pod Białogród nad rzeczką Ir- 
pień z Kijowianami, Pięczyngami, Połowcami i 
innymi imi narodami, ale gdy mu szpiegi 
donieśli, jak wielka moc na niego idzie, porzu- 
èil tajemnie obóz i uciekł z kilku żołnierzami 
do swego Pułocka. 

Kijów poddał się Izasławowi. 
dnia 2 maja 1068 r. 

W: kilka dni potem do królewskiego dworca, 
co stał nad Dnieprem z mnóstwem bojarów i 
bogatych panów i wojewodów ruskich, przy 
odgłosie trąb, fletni i piszezałek, przyjechał 
kniaź Izasław w odwiedziny. Choć było gorą- 
eo, miał jednak na sobie szubę sobolową, pokry- 
tą złotogłowiem greckim iczapkę złocistą, knia- 
ziowską na głowie, suto sadzoną szlachetnymi 
kamieniami. Obok niego szli dwaj jege syno- 
wie Świętopełk ii Mścisław. Kniaź przyjechał 
na białym koniu i u siodła miał złote strzemio- 
na. Król przyjmował go radośnie i wołał na 
podczaszego, by dawał cypryjskiego wina, któ- 
re król poznawszy tu w Kijowie wielce w niem 
zasmakował. Pito więe sobie, a kniaź Izasław 
rozsiadłszy się na ławie, mówił do króla: 

— Miłościwy gospodynie i bracie, dzięki 
waszej pomocy, odzyskałem moje dziedzictwo i 


Działo się to 


j wdzięczen wam jestem za to bardzo. 
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wianie moi, jak to jest lud niespokojny i zaw- 
sze żądny nowości, powiadają, żeście tu przy- 
szli nie jako przyjaciel, ale wróg i że sami chce- 
cie w Kijowie panować. 

Raczcie tedy, gospodynie. i bracie, zajechać: 
do naszego dworca, jako gość i przyjaciel i po- 
kłonić się nam. Ile kroków zrobi wasz koń, 
tyle grzywien dam wam złota. 

— Pokłonić się wam kniaziu Izasławie? — 
zawołał król z wyraźnem zdziwieniem na twa- 
rzy. 

— Tak, proszę was bardzo o to. 

Wtem król począł się śmiać i mówił. 

— Dobrze kniaziu, zajadę jutro do twojego- 
dwerca i pokłonię się tobie, żeby lud wiedział, 
żeś ty mi nie wróg, ale przyjaciel. A grzywny 
złota przygotuj. 

Mówiąc to król śmiał się głośno i wołał, by 
mu dawano cypryjskiego wina. Kniaź Izasła w 
był także wesół i pił jak gąbka i rozochociwszy 
się zdjął z siebie szubę sobolową i czapkę ksią- 
żącą i rzucał roztruchanami o ziemię wołając. 

— Niech tak rozbiją się i szezezną nasze 
wrogi! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ROZMAITOŚCI 


Ważne wykopaliska w Egipcie. 

Wyprawa badaczy starożytności z Harwar- 
da, pracująca w okoliey piramid Gizeh (w Egi- 
pcie), odkryła znów grobowiec bardzo ważny, 
sięgający bowiem epoki twórców piramid. 

Izba grobowa tego znajduje się w końcu 
podziemnego korytarza, długości 150 stóp. Szcze- 
gółów odkrycia brak jeszcze, ale dojrzano już 
wielki sarkofag (trumnę wspaniałą) alabasrtowy, 
tudzież tablice z napisami, na których odczytać 
było możno imię żyjącego przed 5000 laty fara- 
ona Senefera, poprzednika dynastji Cheopsa. 

Prawdopodobnie: odkryty grobowiec jest 
grobowcem jednego z członków rodu królew- 
skiego, lub wysokiego dostojnika dworskiego, 
ale nie wyłączona jest także możliwość, że w 
grobowcu tym jest pochowany sam faraon Se- 
nefer. 

Odkrywcą grobowca jest egiptolog (znawca 
Egiptu) Alban Rove, asystent bawiącego obe- 
enego w Ameryce kierownika wyprawy, dr. Kei- 
nera. Gdyby grobowiec ten istotnie był grobo- 
wcem faraona Senefera to wzbogaciłby niezmier- 
nie wiedzę naszą o stosunkach, panujących w 
Egipcie za 4-tej dynastji. 

Tak głośny od chwili odkrycia jego grobo- 
wca w Dolinie Królów faraon Tatankhamen 
był władcą małego znaczenia w porównaniu do 
Senefera, oraz Userssena III i Totmesa III, na- 
leżących do założycieli państwa egipskiego. 

Znany egiptolog, dr. Gardinier pisze w tej 
sprawie: „Grobowiec z czasów budowniczych pi- 


ramid jest rzeczą jeszcze całkiem nieznaną. Na- 
leży przypuszczać, że faraon Senefer pochowa- 
ny jest w piramidzie swego imienia w Medu- 
mie. Niewielkie zatem jest prawdopodobieństwo, 
aby grobowiec świeżo odkryty był jego grobo- 
wcem. Bez względu jednak na to, czy jest to 
jego grobowiee, czy też grobowieć jednego z 
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dostejników dworskich, stoimy zapewne wobec 
jednego z największych odkryć archeologicznych 
(starożytnych). 

Senefer był pierwszym z faraonów, który 
usiłował utworzyć z Egiptu państwo kolonjalne. 
Wtargnąwszy na półwysep Synajski, zawładnął 
tam kopalniami miedzi i wystawił wspaniałą 
świątynię bogini Hathor. Następnie urządził 
wyprawę na Sudan, skąd powrócił, wiodąe 7.000 
ieńców i 200.000sztuk bydła. Wreszcie nakazał 
budowę piramidy w Medumie, interesującej 
archeologów i z tego, że przypomina wieżę scho: 
dową w Babilonie. 
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Wpływ gorąca. 

— Otóż uważcie ehłopcy podczas gorąca ro- 
zmaite ciała rozpuszczają się, zaś od chłodu 
kurczą. Jędrys, daj mi przykład! 

— Już wiem, w lecie dni są dłuższe, a w 


zimie krótsze. 
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Dwie drogi. 
— Gdzież pani Marcinowa myśli umieścić 
swego syna? 
— Chciałam go oddać na doktora, ale że 
profesory mówiły, ‘jako powinien koniecznie 


skończyć przedtem gimnazjum, to juź wolę, 
niech idzie na kominarza. 
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Do weterynarza. 

— Dokąd to, Macieju dążycie ? 

— A do weterynarza, bo koń wierzgnął i w 
głowę mnie kopytem uderzył. 

— Jakto i to nie do doktora leez do we- 
terynarza dążycie ? 

— A tak, bo przy kopnięciu kopyto sobie 
uszkodził. i 


Ale Kijo- 


